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Losy są do nabycia w biurze Rady Opiekuńczej m. Łowicza ulica Mostowa He 3. 

i w sklepie Emila Balc.era, ul. Nowy Rynek. 

Losy na d . ówkę i w'zió.ły do 30 cały"h losów na l-ą klas~ po 6 mk. za udział nabywać można 
w biurze Rady Op. m. t.owic'la codzienn;' od g dziny 10 rano do 6-ej wieczorem. 

'Redakcja "Gazety Łowickiej" zwraca się do wszyslkich Czytelników 
z gorącą prośbą o nadsyłanie i-<orespondencji i wszelkich wiadoroości, mogą
cych interesować szerszy ogół, gdyż tylKO w tefl ~posob "Gazeta Łowicka". 
będzie mogła stc:ć się organem L totni' poświęconym spraWOiTI Łowicza 
i jego okolic, a tyrn samyl n sp..:.łnić jeqer. L ważniejszych obowiązków pisma 
wydav..:anE:go na prowincji. 

{V'Ule zwłaszcza widziane będą korespondencje ze wsi, mówiące o ży
ciu i potrzebach ludu polskiego. - Każdy numer zawierać będzie 8 stron 
tekstu oraz dodatek pośw. sprawom Harcerstwa polskiego. W związku 
z tym, oraz ze względu na podrożenie papieru i materj. druk. cena po-
jedyńczego numeru wynosić/---będzie 15 fen. 4-;4~ ~ 

Kierownictwo "Gazety Łowickiej", jako redaktor odpowiedzialny, objął 

F\ .. dam PrzybyJski_ /1. "JJN hA-~ ~ ~~ __ ~~Ń/_";-;' 
JĆ~7~~k~~~~ ~y- /1 ~ ~ , ~~~ ~ #~ 
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K f\ L E N D }\ R Z. 

Niedziela Kunegundy Ces. 
Poniedziałek Kazimierza Kr., Lucjusza P. M. 
IVtprelz ll.drjana i Ezubjusza M. m. 
t Sroda Wiktora i Wiktoryna M. m. 
Cz'wartek Tomasza z ll.kwinu W. D. K. 
i Piqte!? Wincentego Kadł. 
Sobota Franciszki Rzymianki. 

Ciężkie na horyzoncie polskiego nieba za
wisły chmury: piorunowe szaleją nad naszemi 
głowy burze, złe wichury - i kn''lawe deszcze. 
Jeżeli nie ugięliśmy się jeszcze pod brzemie
niem tylu nie5zczę~ć i tylu ciężkich razów
zawdzięczać musimy tej okoliczności, że wieko
wa niewola wyrobiło w nas pewną odporność 
i bart ducha, że wreszcie te gromy padały do 
nas-zewnątrz ciskane. Na takie ataki byF3my 
przygotowani, staliśmy "pod bronią". Ale mo
że być coś gorszego jeszcze - coś, na co przy
gotc-wani nie jesteśmy. Chcę mówi.ć o burzy 
rewolucyjnej, jaka niewątpliwie nas czeka. 

Wojna europejaka mocno wpłynęła na roz
woj' ruchu " wolnościowego" i d mokratyzację 
społeczeństwa; rewolucja rosyjs. a i dalszy jej 
ciąg w formie bo! zewickich rządów, w formie 
reform "połecznyc , przez ten rząd dokonanych, 
niewątpliwie też wpłynęła na rozbudzenie w 
społeczeństwi.e poIskiem tych elemetów, ktore 

. albo nie czuły sil'< dość silne, albo były w stanie 

usplema. T eraz właśnie te elementy, uczuw
szy grunt pod nogami, a mając -żywe przykła
dy w Rosji, szykują si~ zapewne do rozwini~cia 
żagli - jeśli nie zaraz, to może w niedalekiej 
przyszłości . Nie mówi~ tu bynajmniej o ruchu 
"demokratyzacji" - bo t~n w zasadzie oparty 
jest na podstawach słuszn.ych i szlachetnych, 
o czem w~zyscy już dzisiaj wątpić chyba nie 
powinni. Wreszcie byłoby zupełnie bezowoc
ną rzeczą temu ruchowi przeciwdziałać, bo to 
pl'zyjk musi, jak po nocy przychodzi dzień. 
Nie o to mi też chodzi. Ale wraz z tym ru
chem zawitać do nas może anarchja, t. j. to, 
czego najwięcej winniśmy się obawiać. XI dni 
bO'Niem anarchji i bezwładu społe.cznego wr 
pehają na światło dzienne różne ciemne, ukry
te siły, które lubią w mętnQ!j wodzie łowić ry
by, które umieją pociągnąć za ułudnem hasłem 
niewyrobione masy, aby je dla celów prywat
nych wyzyskać. Tłum idzie i pali, burzy i ni
szczy wszystkc. myśląc, że budl.:je sobie gmach 
sytego ]utra-a hyen)': rozs;adają się na grobach 
i gruzach i tuczą krwią rozlaną swe plugawe 
cielska. 

'XI oczekiwaniu takich dni powinriśm: się 
do obrony przygotować. \Vsz)'stko co jest W; 

Polsce zdrowe i trz .=-źwe, co jt;st przewid j:),ce, 
powinno' się zespolić, aby dać te; zbLIżającej 
się zawieL'usze odpór. A nie sądzę, aby zna
lazł s:ę ktoś, ktoby ni· Dał się tego, że .. Pol
sce' mogą się powtorzyć 'm')że w . nnym cha
rakter-e) awantury rosyj$kle. V{! oIno być zwo
lennikiem postępu, wolno żądać reform, volno 
dążyć do urzeczY\listnien'o pięknych ~dei1łów--

H. Jll.WORSKI. rozbra'ająco :dL.i,:my na le by €oby 
nie pospolitej oy,ebj fr ',·0 też 

w ob:jczu g 'ożnych prze t w. 'ch sobie i L ga· 
Jącycb się sit, w o n'L! r z a1aj(1cych SIl'; now ch 
lun.. a moż€ . no Iyc ~ dni, nie rozumicLny n le na! 

W prz dedniu przebudzenia i~ w'osn:' - przed zupełnie czym właściwie Sllml jesteśmy, c.zym być 
laty 70·ciu - cola n i E'1ll al Eur pc, Jak I dziś, stdła chcemy i cz/m rzeczywi';cie stać się możemy, nie 
u progu glębok'ego historycl _go przełomu. odró7 niamy nawet w grunc'e rzeczy istotnie wro_~ich 

Nie WIdZIeli tego koro.owapj władr'y n"rorl'}w, sobie i zwalcz.ających się obozów i stoimy niezde-
nie czuli t.o:go przejrzali m~l.owie ::;~anu, nie SpostrL::- cydowani, chwiejni, zdający 50:<:: na ła'ike; losu-nawet 
gda tego zarozumiała i pc'ma s;ebie oligarchja p r- wówczas, gdy usiłujemy symulować pewność siebie 
lamentarna - ~le przecz 'ali juk wieszcze i wróż.ya i ~L~n wnQŚć ... 
burzę rosnąca flienawiść IUdl. Wi('leby nos mogła Ni. rozumiemy zedew'izys'kim d0tąd te 
nauczyć historja tych klll\U ~;ożnyc.l miesięcy. Czego dn'~ podstawowej p,awdy, L.e nowa wojn l ,u JW 

jak c.zego bo\.'Viem ale pojmc vania wewnęt znego rozpoczyna sie; dopiero ter z właśnie w ' szych 
sensu dziejów, ale zrozumienia ~ywacji i wypadków oczach i ż.e zbliżGl się znowuż dzi liny (7. f:ń gl~bo-
histC','ycznych i trzeźwego po9lCldu na własną naszą kiego porachunku starych i 110Wych zasad.,. 
rolę dziejową brak nam napewno niemal zupełnie. Co'; po.dobnego było juź właśnie w Europie 
Stąd też w obl:czu klęski, otrzymujClc ci ,$ za cio- przed laty 70-u-w r. 1848. Z.-ozumienie ówczesnych 
sem, kln~c i narzekając, biegniemy wciąż w kółko- faktów wiele nam objaśnić powino. 
niewidząc istotnie żadnego wyjścia i tylko hypnoty- Rewolucja 1848 r. była powszechnym ruchem 
zując si~ niekiedy nawz~jem szumnym patetycznym politycznym warstw mieszczańskich i ludowych, zmie-
frazesem i u~oczl'stym geste~. rzającym do urzeczywistnienia ideałów demokracji, 

Ola tego tQ .. ~ k~b"\!!tt~~ię. w złotych rogach, Riepodległości narodowej i międzynarodowego bm-
cZllrowl"lych słowach, nieoszacowanych taJizma,l ch terstwa ludów - z drugiej zaś strony była ruchem 
i innych dla nas samych pozbąwionych reali1ej tre- społecznym warstw robotniczych, a w środkowej 

• . ści "taieiTInicach w~rtoś\i szcz!rego i:łą.ta";, dl<ltf::go Europie po c~.ęści i chłopskich, mającym w konsek-
..... · ...... ·ta\ łatwo "czt!pmm}('· ~1E:' kbr'tn~;~l!Ut4życb obie~nic 'j\ tł.lk ... ·""'we"'ncjach S~c~.· '""rna celU' ostate~ną e~ancypacj~ 
...">-'--',-""-_~~~~-----'''''''''...JI..c~--"-''~---, .... ,,,,,," _____ -'.L."~~.... • . <, .~.,. ';A. "" • • w.' ,.... .,. ,. . -lir. 
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nie należy jednak dopuścić do wydania kraju 
w ręce niszczycielskich band i krwiożerczych 
temperamentów. 

Środki zapobiegawcze temu są - dwa. 
Przedewszystkiem inteligencja różnych odła~ 

mów i przekonań politycznych, ci wszyscy, któ~ 
rym na sercu leży porządek i pewien ład spo' 
łeczny, powinni się skonsolidować, zjednoczyć
stowem, ujednostajnić linię wytyczną pracy spo~ 
łecznej. A dzisiaj zwlaszcza czas wielki na to, 
dziś, gdy Ojczyzna przeżywa cięższe opresje, 
niż kiedykolwiek indziej. To nareszcie, o cz«m 
się tak dużo mówi tylko niestety (!) i pisze -
jedność narodowa - powinno się l'ltać faktem 
dokonanym. 

Dru.gim środkiem na tej drodze - jest na~ 
leży te u5wiadamianie szerokich mas miej$kich 
i wiejskich. W tym celu powinny być zorga:~ 
nizowane cykle odczytów i pogadanek, powinny 
być wydawane gazety i broszurowe wyda \\Tni
ctwa, możliwie najtańsze, aby zapewnić im sze~ 
roki zbyt. Wreszcie łudzić, którzy mają sty
cznosc ze .. wsią", mają moźnosc rozwInIęcia 
taIl) akcji oświatowej. Jedną z, najpotrzebniej~ 
azych w tym kierunku akcji - jest organizowa~ 
nie mIodzieŻy w kółka oświatowo-społeczne. 
Zwła~zcza dla nauczyciela ludowego otwiera 
się dziś wdzięczne pole pracy. 

Rzuciłem tutaj tylko szereg myśli, nad któ
remi zastanoYvić się wypada głębiej - i do któ~ 
Tych jeszcze powrócę. 

Jeżeli' planowo rozwiniemy społeczną akcję 
oświatowo~uświadamiającą, burza, która niewąt
plIwie zbliża się do nas szyl:.ko, me wy~Zą(..Zl 

chlopa z więzów rcudaiizmu j w pewnej przynajmmeJ 
mierze emal1cYvclcję robotnika z pod jarzma razra· 
st2Jąceg) się kć.p:t'11iL.mu. 

TilIk pOj-::ta, r.'''\J')!c:cja ela zachodzie nie była 
czymś zup"'lili~ no,), J n: 'l;e była ona niczym innym 
jr.:K drugim - szersz~'1,j ju2 macznie-akte>m \i1:ielkiej 
Re"otuc)l; zmleu'lo SI"; tylko od tegoc:asd ustosun
kowanie sil, i pizesunp!ł się może nieco środek cięż
kości 1. jednych zagc.dll'1eń rew~)lucyjnycf-t na inl1e; 
istotna lednak tr,:,ść rewoiucji 1848 r. w zarodku 
niejako daje s~~ ;postrzec już w walKach Wielkiej 
Rew .tuCjl f-ancusb!<cJ' ·WówC2.as już bow' 'lT1 wsku
tek 0S f:.'COO starcia :nLr02SÓW różnych grup rżądzą
cych zost.a'y powo,ar·e na <Hellf; ::ziejową nieznane 
dotąd n;ezgłębione si y IlJc'owe, wówczas już bowiem 
nieodwolc;.ll1ie zos :y faZ na za :vsze f01cbwi3ne świę
te dot(\d podstawy s a ego porządku rzeczy i wysu,
nięte now-e .",jełkie rewolucyjne hasła wolności, rów
ności i chleba. Hasła te coraz dalej idące wbrew 
woli pierwotnych sprawców rewolucji - wyrastały i 
rosły w miarę jak coraz to nowe, coraz to głębsze 
warstwy iudu brały czynny udział w rewolucji. 

Monarchję i liberalno - konserwatywną opozycję 
szlachecką pokonało burżuazyjno-republikańskie stron
nictwo żyrondy, - żyrondę zmiotło powstanie parys
kiego ludu, kierowllne przez radykalno-demokratycz
ną partję jiiłkobinów (t. zw. górę), wreszcie Komunę, 
czyli zarząd gminy Paryża zdołało opanOwać skrajne 

nam tyle krzywdy, ileby mogła uczymc w ra
zie naszej ospałości i nieprzygotowania. Jeśli 
nie chcemy być porwani przez szalliiljące wody, 
skierujmy je w odpowiednie łożyska; bo inaczej 
tamy i 5zluzy zostaną przerwane - a łąki i ni
wy wydane będą na pastwę destru~cyjnego 
żywio,łu. 

Reformy demokratyczne być przeprowa~ 
dzone muszą-idzie o to tyłko, by nie naśla
dować niewolniczo tego, co zaszło w Rosyi, by 
nie dopuścić do decydującego głosu tych czyn
ników, które mogą całą sprawę wypaczyć 
zdezorganizować. 

Czesław Peche. 

Paść może i naród wielki, zniszczeć może tylko ni
kczemnyl 

Stanislaw Staszic. 

DR. WL ROGOWSKI. 

Idąc do zorganizowania pow3zechnego nau
czania początkowego, państwowość polska nie 
może pomijać zagadnienia, wysuwającego się 
na plan pierwszy siłą logicznego wnioskowania: 
co dalej? 

Jak zaspokoić g.tód, który powstaje z nie
poskromioną żądzą w jedn05tkach z ludu, które 
dojrzały pierwszy promyk i przeczuwają do6ro~ 
dziej8~wo ciepła i światła wiedzy? Jak bardzo 
znamienny je!l;t ruch żywiołowy wśród L du, 
usiłującego zapełmć swemi dziećmi niżsże klasy 
szkół średnich? U nas, w Łowiczu, na drc dze 

oparte na proletarjacle Paryża, skrzydlo góry t. zw. 
hebertyści. Od kiedy jednak środkowa frółkcja góry 
zdołała zgnieść hebertystów - przez co pOCikopda 
zarazem silnie same podslGtwy rewolucji - rozpoczął 
się stcpniowy odpływ fali rei.volucyjnej, a następnie 
szybki, coraz to gwałtowmejszy (zupełnie jak w Rn
glJi po r. 1660) rozrost reakcji. I kiedy wreszcie po 
Napo[~oIlie znowu zasi~dli Burbonowie na tro;-;,ie 
fral1,-uskim, pozory wyni!-::ające z podobieństwa nazw, 
zdawały si~ mówić, Że tyle cytc.Ilicznych walk, tyte 
bohate"stwa, tyle prze:~!lcj k,w: - poszfO bezpowrot
nie na n,arne i beZ śiadu. A jednai- wielu faktów 
dokonanych przez Relwolucję odrobić bylo już nie 
podobr.a: nie można już było przywrócić ani pod· 
daństwa, ani pańszczyzny i innych ciężarów feuC'r.d
nych, ąn! 113\'.et w z !ychosc' dawnego absolu 1yzIl1u 
króie';vsl. egv; co jednak n'ajważni~jsza, nic .kż nie 
mogla zmiell'ć fakru, że Europ) przez żywiołowe 
por~lszflnie mas francuski =90 ludu weszła już 1IleOd
WOla!nie na tory demokratycznego rozwoju. 

Wszystko z żąd- n rewolucJi, co Święte Przy
mierze brutaln,\ stopą obcego żoidakll zdołało wdep
tać w franC..lsP.:~ ziemię, miaro wyrosnąć znO\/U DO 
latach', wyscqpić bar9,ziej jeszcze stanowczo i nie
ustępliwie i rozszerzyć się po· całej Europie, aż do 
granic caratu. 

Jak śmieszni,~ zarozumiałym wydaje sir; nam 
dziś Guizot, głowa walącego się porządku we Fran-
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konkursowego egzaminu przyjmowano dzieci do 
klas I-ej, II-ej i III-ej, klasy przeładowano, a je-

,dnak wywołano mocne niezadowolenie wsi, że 
dla wszystkich miejsca nie stało. Włościanie 
tu i owdzie odzywają się o konieczności otwo
rzenia drugiego gimnazjum m~8kiego w Łowi
czu. Jednocześnie do Inspektora Okręgowego 
Szkolnego, T. Markiewicza, złożonu projekt 
otwarcia 4-0 klasowej szkoły średniej wjednem 
z miasteczek Księstwa. 

Szkda elem~ntarna już nauczonym wiary 
w naukę-nie wystarCZd. Szkoła średnia przy
czyni się do emigracji sił naj żywotniejszych ze 
wsi. Ale czy szkoła ta wzbcgaci miasta w stan 
miejski? Czy przysporzy przemy3łowców, wy
twórcow, kupców? Przewidywać należy, że 
młodzież wiejska w tych szkołach nabierze chę
ci wejścia w szeregi (i rozepchnięcia ich na 
własną korzyść) t. zw. proletarjatu intebgen
ckiego, który t"\.vorzyć się powinien z żywiołów 
miejskich przedewszysthem. 

Szkoły średnie dla miast! Oto hasło pro
gramowe. Wyjątki wszędzie istnieją i tu więc 
będą i być muszą - dla wybitnie zdolnych. 
Lecz wieś musi przejść koleje własnej ewolucji, 
odrębnego doskonalenia się i tu potrzebne ob
myślane wzory i plany, by sprawa budowała się 
gruntownie, bez przygodności, straty czasu i sił, 

Wieś powinna otrzymać nauczame za
wodowe i wielostopniowe. 

. Lecz wieś dzisiejsza, w swoim ukłi1clzie 
ekonomiczno~kulturalnym nie jest w stanie zer
wać z wlasnym wewnętrznym porządkiem i 
przejść po-nad nim do miary wychowania wzo-

cji, gdy w przededniu nIemal rewolucji 1848 roku 
mówił: "Dzień urzeczywistnienia powszechnego pra
wa wyborczego, tego bezmyślnego systemu, któryby 
obdarzył wszystkie żyw::. is ot Y prawami pJlitycznemi, 
nie 16st:'ipi nigdy'. R tymczasem dzien ter' szedł 
już l ZOL I ić; niewidoczny szybkierni krobmi do 
Paryża. skZjd mieł rozlać sit: niezadługo nieodwołalnie 
po c~łej Francji i po całej Europie. Tym gwałto
wnieFizym był właśnie upadek obrońców reakcji, ~e 
w zaśl~pieniu swym nic nie widzieli i nic nie prze
widyw(l i. Jeszcze rankiem 22 lutego nikt nie rozu
miał, że rewolucja si~ już rozpoczęła, jeszcze wie
czorem 23.11 marszałek Bujaud, n~czelnik sil zbroj
nych królewskich w Paryżu, zapewni ,,:!, że stłumi 
zbrojną dłonią rewoltę nie później ja' do jutra, a 24 
lutego koto południa -1, jU':' nieodwołalnie tron 
Ludwika-Filipa, i zameh. królewski, znalazł się w rę
ku powstańczych tłumów. 

Powstanie miało za sobą siłę, gdyż miało za 
sobą prócz tysięcy źle uzbrojonych robotników je
szcze silnie wsród szerokich mas rozpowszechnione 
przekonanie, że rządy przekupnej oligarchji są złe 
i mus~ą być o.balone. To przekonśnie sprawiło, 
że bataljony gwardji narodowej w krytycznej chwili 
powszechnie niemal witały króla okrzykiem .. Niech 
żyje reforma!" i prawie wszędzie bratały się z ludem, 
a wojska linjowe nie chciały się bić przeciw po
wstańcom, lub biły się niepewnie i zostawały odpie-

rowego w szkołach rolniczych i ogrodniczych, 
typow dotychczas praktykowanych. 

Do tych szkół pójść mogą naj możniejsi, 
najlepsi, szczęśliwi - jednem słowem odsetek. 
Cala zaś masa ludu wiejskiego, którego byt 
może zreformować szkoła, z dobrodziej!twa 
uczelni te~ro typu skorzystać nie będzie w mo
Żnoscl. Ręce dzieci w gospodarstwie dzisiej
szym są tak bardzo niezbędne, że dla tej racji 
na świat wogóle przychodzą. A szkoła rolni
cza zamach czyni na to dobro właśnie maleio 
gospodarstwa w ,jego dzisiejszym układzie. 

lato sprawa jeat dwustronnie trudna: jaką 
winna być szkoła, by 1) nie odrywała ludzi 

,ud roli, 2) by ich zdolności zawodowe wzmo
gła, a z drugiej strony-by pogodziła pot:-zebę 
nauczania z warunkami potrzeb małego wło
ściańskiego gospodarstwa? Jaką powinna być 
szkoła, wychowująca wwrowych' gospodarzy 
małorolnych? 

T e trudności rozcina projekt Inspektora 
Szkolnego Okręgowego, p. Teodora Markiewi
cza. Planuje on mianowicie rozszerzenie pro
gramu do S-u oddziałów ukoły elementarnej 
wiejskiej, dwu-letnią przerwę i trzy-letni@ nau
czaniF' w niższych szkołach gospodarstwa wiej
skiego. Projekt ten przewiduje ogólną naukę 
w szkole elementarnej do lat. . , przerwę 
szkolną, dającą czas na rozw6j fizyczny dziec· 
ka do lat. . , i następnie nauczanie zawodowe, 
ściśle przystosowane do potrzeb drobnego go
spodarstwa "Yłościańskiego. Lecz czas przerwy 
szkolnej od lat . ' . do lat . . uczeń winien zu
żytkować na samokształceniowe przygotowanie 

rane, rozrywane, stiaczane wpośród sieci barykad 
i rozbmjane. Dla tego to tak łatwo w ciągu paru 
niemal godz' n zwyci~żyła rewolucja w Paryżu i tym 
samym we Francji.' Stąd jakby z głównego ogniska, 
rozlała się po Prusach, Rustrji i całych niemal Niem
cZecii, ogarnęła Poznańskie i głośnym echem odbiła 
się w Krakowie i Lwowie, zelektryzowała Wiochy, 
post1'\wiła pod broń cale W~gry, wywołała mniej 

• lub więcej doniosłe przeobrażenia konstytucyjne w 
Danji, Holandji i Belgji. 

Im d ell ej jednak od centrum wybuchu - od Pa
ryża-tym rewolucja była słabsz~ i płytszą, lub p, ze
kształcała się w czysto polityczne powstania narodo
we. Pełny typowy cykl swego rozwoju rewolucja 
osiągnęla jedynie we Francji, w Paryżu. Stała się 
tu ona drugim niejako, zmniejszonym co do rOLmia
rów, ale znacznie pogłębionym wydaniem Wielkiej 
Rewolucji. To też dzieje 1848 r. we Francji są nnj
bardziej pouczającemi; ujawniają nam one do głębi 
istotną treść rewolucji i rzucają najwięcej świntła na 
przyszłe losy Europy. 

lm też przyjrzymy sj~ nieco bliżej. (d. n.). 
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się z podręczników i broszur, wskazanych pro
gramem, pod kierunkiem nauczyciela. T en osta
tni - nauczyciel niższej szkoły zawodowej lub 
obwodowy nauczyciel iudowy, zwoływać bę
dzie repetycje jedno lub kilkodniowe dla skon
trolowania postępów, oraz. udzielać b~dzie wy
jaśnień i wskazówek. 

W ten spo~ób "wejdzie w życie nauczanie 
szkoln'e mięszane z samoksztakemowym i ma
cjonalni się ważna sprawa: - samodzielnego ko
rzystania ze skal bów literatury arukowanej, co 
stać się może wielką dźwignią oświatową. 

T lilki typ nauczania pOgOdLi potrzebę bztał
cenia mas wiejskich z warunkami gospodautwa 
vT15p6łczesnego, które bez wstrząśnień przejść 
będzie magło do organizacj~ bardziej słusznych 
i wydajniejszych. 

"Świetlica" Towarzystwa Krajoznawczego. 
P~zy Towerzystwie Krajoznawczyrr: urządzona została 
"Swietlica H w stylu "księżackim"- gdzie członkowie 
tegoż Tow. m!l.i~ możność. spędzania wolnych chwil 
na milej towarzyskiej pogawędce, lub zależnie od 
chęci, na czytaniu codziennych pism. "Swietlica" 
otwarta jest w dnie powszednie od g. 6 do g. 
10 W., w święta j VI niedzielę od g. 1 pp. do g. 10 w. 
W godzinach tych członkowie Tow. Krajozn. pełnią 
kolejno obowiązki gospodarzy. Ożywiony i sympa
tyczny naslrój pa.luje w "świetlicy" zwłaszcza w so
botę i niedzielę wiec.iorem. 

Prof. Tadeusz Radliński. W ubiegłym tygo
dniu bawił w Łowiczu prof. Tadeusz RadUński, któ
ry wygłosil dla młoalieży szkplnej odczyt o wyspf'cb 
HawZJjskich i lekcję o kolei Syberyjskiej. Prof. ?a
dliński ma rzadki dar obrazowania i w prz"'mówie
ni.ch swoich jest wytwornym stylistą, czym zdoby
wa dla przedmiotu ci;li~ u'.v'1'lgę s!uchaczów; przytym 
potrafił on zastc·so vać swój talent obrazowania i 
wiązania uWZ1gi słuchacxa również i w drukowanym 
sbwie. Oto 9 ksia1~k Szanowneao liutora rozbifł
gło się po ławach s~kolI1Yc' '(c' sti~ tysiącach egzem
plar:)'. To już dostatecznie mówi o dzielności pió
ra. Jednak w trzech książkach luGowych*). wyda
nych tanio, a jednak przy udziale pierwszorzędnego 
rysownika p. Bogdana Nowakowskiego, prof. Radliń
ski uderzy! 'fi coś więcej, niż w uwagę tylko, jedna
jąc ją dla wiedzy. Prof. Radli!1ski chce uderzyć w 
serce i w pamięć, iJy z wrażliwych, młodych uczuć 
i myśli wykuć pod valiny ObyWllt~lskości. W tych 
książeczkach nie masz nauki dla nauki; ti'im jtst 
nZluka crabit'lj~ca obywatela i patrjotę. Prof. Radliń
ski w swoich podręcznikach chce wiedzy dla życia, 
uczy jak skarby samorodne używać na potęgę wła
sną i skarbem tym dzielić pragnie cely naród. 

-ski. 

Z Rady miejskiej. Dn. 2B z. m. odbyło się 
posiedzeni~ Rady m. Na porzłtdku dziennym był 
projekt przyłączenia si~ do Związku miast. Po przy-

*) DIZI szkół ludowych (według progr. tymcz. Kom. 
Pedagog. z r. 1916): część 1- WiBdom:-Jści wstępne; część 
Ił - Swillt i jego mieszkZlńcy; część III - Europa. 

Projekt ten ma tyle 7alet, że winien zwró
Cle na siebie baczną uwagę i wywołać wszech
stronną krytykę, jako usiłowa~1ie wyłamania 
się z dotychczasowego akademizmu nauczapia 
współczesnego, a przystosowania się do po
trzeb życia. \V szak szkoła z życia i dla życia 
być winna, a nie dla !!iebie. I nam chodzić 
powinno o wydoskonalenie i podniesienie i1tanu 
umY3{0"0v.ego mas, nie zaś o l'01.przężanie życia 
przez szkołę, co mlsi 
formę nauczania z 
wodowe. 

nastąpić o ile zmienimy 
abstrakcyjne!io na za-

---------- - --

Jest li nas we zwyczaju umierać z okrzykiem. Krzyków 
wogóle nie lubię, ,iesli jednak wydać go wypadnie, to będzie 
nim jedynie: "Niech żYJe Polska niepodlegia; 

Mirecki (pow. 9. 10 1908 r.) 

• • 

jęciu tegoż przystąpiono do wyboru dwuch delega
tów, Jednego z pośród radnych i jednego z pośród 
ławników Nask:.JŁek zaszłych nieporozumień, gloso
wanip. nie dalo żadnych wyników. 

S rawozdanie. Złożono łaskJwie do mojej 
dyspozycji: fV\łodzież wlościjańska z Goleńsk za po
średnictwem swej nauczycielki p. Fija!kowskbj 50 m. 

Z ofiary z Goleńsk otrzymało schronisko dla 
dzieci na Korabce 25 mk., pozostałe zaś 25 m. po
dzielono między trzy bardzo ubogie rodziny: Lesz
czyńska, Jasiński i Koperscy. 

Pani Garwacka, włiilścicielka składu aptecznego, 
z okazji imienm męża przebywającego W Rosji: 
ił) 25 m. na potrzeb;, kościoła po-Pijarskiego, oraz 
b) 50 m. do mego uznania. OfiarE: pani Garwackiej 
rezerwuję na posiłek dlZl najbiedniejszych naszego 
miasta w mającej być otworzonej jad!odZljni. Jeżeli 
jednak w ciągu dwu tygodni jadłodiljnia otwartą nie 
będzie, szlachetną tę ofiarę spożytkuję w inny spo
sób, z czego zdać spr~wę nie omieszkam. 

1-:3. i1.1. Cic!7oc!.'z. 
Fu d sz na pomnik T. Kościuszki. Suma 

ofiar no pomnik T. Kościuszki dotychczas \vynosi 
tys',! _ i pareset marek, przytem stwierdzić n<:~eży, 
że ba ofiarodawców zmniejsza się z każdym roie
siqcf',n. Ponieważ surm'! powyższa nie wystarcza na 
pok c,e kosztów pomnik~ o jakiej takiej wartości 
arty->tycznej, czy nie byłoby wskazanem użyć ją na 
c~le bl'ższe i bardziej k0n~ retne, jakie z dniem każ
dym stawia nam przed oczyma czwarty rok wojny? 
Smutna konieczność zda się 'lyraLnie mówić, że 
większym hołdem d t,= a b~dzie przejaw co
dziennej akcji obywa.e:sklej, niżli uroczysty akt od
słonięcie pomnika. 

Nieudany zamach. Wc wtorek 27 z. m. wie
czorem aresztowano n1'l stacji kolejowe] kilku wła
mywaczy warszawskich. Zdążali ord na "gościnny 
wystf;p" w celu ograbienia łowickiej kasy pOl.viato
wej; lecz policja niemiecka zdążyła zawczasu Wp3ŚĆ 
na ich ślady i osadzić pod kluczem. 

Rradzieże. Przed dwoma miesiącami zostali 
schwytąni przez milicję z grochem i zbożem oJcIec 
i syn Zórkowie. Po przeprowadzeniu śledztwa oka-
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zało się, że towar został skradziony. Sąd Król. Pol. 
Okręgowy w Łowiczu skazał ojca i syna na rok 
więzienia. 

- Dnia 21 II z. m . nieznany z n:luwiska po
dró~ny , nocując u Józefa' Kolasa z Łowicki ej 
wsi gm. Kompina, skradł mu w nocy rzeczy na su
mę 300 rb. Wdrożone poszukiwania nie dały żad
nych rezultatów. 

Dnia 24 na 25 z, m. w nocy z więzienia 
przy ul. Piotrkowskiej, po wybicu otworu w ścianie 
żelZlzem oderwanym z 'ó':'ka, c,lCial lbiedz więzień 
skazany na pół roku więzienia, leci został schwyta
ny przez dyżurnego i okuty w kajdany. 

N F\ D E S Ł f\ N E. 

W przekonaniu, iż w momencie kryzysów na
rodowych, każdy powinien poczuwać się do łącz
ności, kto zaś usuwa się od solidąrnej akcji w tym 
kierunku, zllsługuje na publiczne potępienie - skła
dam na ręce Sz. Redl:lktora Gazety Łowickiej net 
rzecz przytułku dla starców i kalek mK. 50, ara! na 
rzecz internowanych legjonistów mk. 75. 

Z poważaniem Antoni lllmie. 

Narodzie! Umysl swój przygotuj do zwycięstw i do klęsk; 
duch prawdziwego patrjoty7mu powinien w obydwóch zacho-
wać swą tęgość i silę · Tadeusz Kościuszko. . 
------------------------------------

z od wieja/licA 
Chąśno, 25.11 1918 r. 

Nieubłagana śmierc zabrała znoWu ofiarę z po
sroCi szeregów pracowników; zabraia Ignacego Szwa
rocki ego, jednego z tych, którzy niosą Ojczyźnie w 
ofierze swój czyn, a nie pełne kieszenie fra;:esów l usta 
pełne pilmy, którzy niosą Jej ochoczo i z wesołością 
:swoje trudy i znoje. Gdy Go przed śmiercią pyta
no: Czy mu nie żal umierać? Odrzekł: iż ż;ałuje, :ie 
nie umiera śmiercią bohaterską w polu, w walce za 
Ojczyznę ... 

Niech Mu ziem ia lekką będzie. 
T. ]{aztm;erowicz. 

Zduny, 26.11 1918 f. 

Przy miejs;cowej Strllży OfJniowej O;:hotniczej 
utworzyło sitq Tow. Oświalowe, mające :la Celll sze
rzyć oświate i jednoczyć ludzi p .zy .wspólnej pl.aty 
dl;>l dobra ogółu. Pierwszym dązeniem Tow. Jest 
rozszerzenie zapoczątkowi:'nej już "Książnicy" i zor
ganizowanie orkiestrYi cze,ść instrurnentów już jest 
zakupiona z dochouu z czterech prledstawiel" tea-
tralnych. ." 

Istniejący jeszcze przed wojną "Związek KatOli-
cki", zno vu pow~taje do -: C:i;1. ("Zw. I,\",tol." jest to 
stowllnyszer te W::iÓ :zkl.ze; i5tr,iej przy ll'lrt sk.e,) 
spożywczy. EJp 'Wit. 

Bo-::he l, 28.lI 1918 r. 
Jllk slycna( zewsa:d lud:::ie na wsi w ostz:lt I n 

cz~u;ac n· b ad wjelł~.Iej oCllo,y do urząJzani2 po -d
:stawi·.ń c m3tors!<ich, widząc w tym milą ro~r: wkę 
dla wszystkich i pożyteczny, gcdziwy sposób .. pędza
nia czasu dla mIodych. F\ pożytek z przedsl 'ań 
tllkich je-t, i nieby'ejaki, bo Za. sze z')'erze sif' kil, 
k4ldzies'(jt albo I więC''' mar k, (to e mO_ą byc: 
obró"on n różne cele, czy to mle~scowe czy o.., -
no- lar0 lowe. . 

Chlop Do,s,ti \vs7.ak potrzebue uS ~Iia.y i to ':! 

gwałt; zbria się czas, kteJy w woinej Po:sce życ bę 
dzie:n, a węc mus nam pr;:ygo'olJ',ać się na dObryc.l 
obywateli kraju, rozumiejących jeClo potrzeby i zna
jących drogi, któremi do zaspokojenia ich iść należy. 
Trudno, by stary gospodarz szedł do szkoły, " zr.~· 
sztą ta szkoła sama też i młodzieży r.ie wyst rczy; 
koniecznym je$t, by każda wieś, a przynajmniej Kil
ka wsi pobliskic I razem, miały swoją bibljotekę, 
gdzi e znalazłyby się k.;iążki wszelkiego rodzaju, czy 
to powieści historyczne pOI.;kie, czy powieśc1 mó
wiące o tym gdzie i jak lud żyjQ, książki, uświ da
miające chlopa o jego obowiązkach wzgl~dem włll-

sn Ego narodu, a zaraz~m i o tym, czego od własne
go peństwa domagać się winien, co mu siG słusznie 
należy, <l wreszcie podręczniki gc'spodarcze i temu 
podobne. 

Dobr.ze by było t~kże, żeby przy każ.deJ szkole 
znajdow3ły się k!iiążki dla dz eci i d'a młodzieży; 
niechby i młodzi jąknajwcześniej brali się do samo
dzielnej pracy, zwłaszcza, że łatwiej im to pr2.yjdzie, 
niż starym, wychowanym w czasach ciemnoty mo
skiewskiej. Kolo urządzenia takiej bibljoteki szkol
nej 7ł1krzą\.n~!by s;~ napewno niejeden nauczyciel 
nas~ 'czy Ol:uczycielka; jeno że t zą im dostarczyć 
fUflc,Jszu. f\ skąd go zdobyć? S ,ą . brac peni;:dze 
na książki dia starych i miar< )'c~. Ludzie \la wsi 
zamało jesz\..ze rozumiei~, ż· b:;t.. pi'dCy ok bt,d.ie 
kOL'\czy i ~rudDo przychodzi .vyciągi!ć od n:cr skład
ki 11'l różn€: cele, cha': sprawę z ich waźności zda~ 
sobie potrafią. Więc tlzeba szukać innych spGsobów. 
Jakich? F\no, choćby urządzania J-'rzedstanień. fi 
wnet l grosz się znajdzie. Jan. 

ni 
kl 

l.lfl 1918 r. 

OŚl'liat~ we wsi nas ej, 0:1 Cl ':<.1 wYJśc ~ 11' 

ska i, zrobiła duży krok naprzód. PrL ~d WJ ą do 
szl oły .. Chruślinie, wspólnej dh l-en sąsif'dIllCh 
wsi, ucz~szczab zaledwie od 50 do 60 dzieci; obe.:
nie zaś wieś posiada oddzielny SZkOl~ , ochronkę; 
t?lk w jd 1ej jak i w drugiej jest p.Lep łmćnie. Sil
nie odczuwać się daje brak budynku szkolnego, kto
ry dopiero w przyszłym roku ma być postawiony. 

Edmund. 
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fiydzień polily czng, 
Dn. 1.IlI 1918 r. 

Od dnia, wybuchu wojny europejskiej, SlpW 
łeczen$two polskie nigdy nie przeżywało chwil 
tak gorączkowych, tak mocnych i jednolitych 
w wyrazie bólu, a zarazem i ofiarnego zapału 
jak ów moment, gdy ogłoszony traktat o poko
ju, zawartym pomi~dzy pcństwami cantralnemi 
a Ukraińską Republiką Ludową, rozwiał nie 
jedno złudzenie j niejedną orjentację, co do ze
wnętrznego frontu, jaki ma zająć polityka pol-
ska - podstav .. T pozbawił. ' 

Głos wyrażający wolę więkl3zości narodu, • 
która od chwili upadku T ymcz. Rady Stanu 
uświadomiła sobie, Że to, co tak szumnie zwie 
się po:::zyr:.ar.tiem państwowotworczym, w istocie 
jest niczym innym jak fikcją, głos, który do
tvchczas dla wIelu, a zwłasz~za dla osób i sfer 
bliskich' steru polityki p IskI ej - był tylko gło
sem "wołającef5"o na. pUS7CZy", nabra-ł właściwej 
'mocy i grmnL..im echem zagrzmiał po całym 
klaju. Bo oto .. , Pod his~orycznym gu'achem 
SUKiennic p dfv słowa: .. Z te.go Rynku krakow
ski go iaz·e ' świat p- est i ślubow,mie wy
trwania w wa C do osbtniego td-~u .. , jest~śmy 
silni jedno' Clą, a idziemy do walki nie z roz
paC7ą w ercu; t-aktat brzeski nie ostcmie się". 

Slo 'la o ·edr OŚCI w momencie tym nie' yły 
pus im d7wl kiem-p -.tw·""r..:Jziły j 'l r • efekty. 
W w .. y ich wię, yeh n a tach ---'a ,C'J l 

Kró estwa n 'ały miej.'ic.e dm' ryrote. LU, manife
st cje, w Ll blinie, ?, kJwie , L v ~ e ~ prz)
br ty OH":' • ( t -e fa. n)' ... R aR,,··~: jna wy
da a orędzie do n- rodu, w ki 'ry -;. ob'ecuje siłę 
swą czerp ć z woli spoI ·cz~ ll!twa ' ., Gabinet 
minist;ów podał się do dym'sji.,. Vlysoey do
stojnicy i ur Lędnicy gal' c) 'sey zwróe li ce. '~r o
wi ordery i za!'lzczytne odz lacz l , 
tyle innych faktów, dzi; już szy"tkim zn"'ny- n, 
a które dosadllie św'aaczyły o z€>odnej i ... de
cydowanej posta wie społ ·cz _ń~ twa -- 1HZ ~de
w ,ystkie za': wyro.':'pf' , 0.""" ZYCYJ s arOWI
sko, jakie zaj ~io w sto un'",l do 1'Z .du au"tr]a
ckiF,~'() .( o P-:;llsk'e, SyltnejCl, taka nie mogła 
po.~ostać bez koment rzy ze stron zaintere80~ 
wanvch. Pr" a Hielniecka przybrała ton ostry, 
drgający oburzeniem, i bez ogródek wypowie
d..,.iała mniemanie, że polityka państw central
nych musi pójść w innym niż dotychczas kie
runku, jako że wszelkie porozumienie zdaje si~ 
być wykluczonym, ' 

Ale po groźnym wybuchu nastało niepo
kojące milczenie. Nie mamy jeszcze danYCh, 
b) wytworzyć sobie dokładne poj~cie o sytuacji 
dzisiejszej; w każdym bądź razie nie jest po
zbawionym podstaw gbs "Nowej Gaz. ":, .. po· 

malutku, pomalutku zaczyna się powrót na da
wne stanowiska i może niedługo powie my so
bie: nic się nie zmieniło, jeno się ku starości 
ni~co pochylito'. I tylko patrzeć, jak. się znowu 
rozpoczną drobne targi o drobne ustępstwa, 
żmudne i długie pertraktacje, do których nas 
przyzwycza;ła i Tymczasowa !łada Stanu i Ga
binet Kucharzewskiego. 

Na miejsce dotychczasowego gabinetu po
,""olanym został gabinet p~·oy.:izoryczny, kierow
nictwo jego objął p. Por: kowski. O~tateczne 
przekazanie spraw przez b, mini.strow poszcze
gólnym członkom rządu tymczasowego nastąpi 
w przyszłym tygodniu. 

Stanowisko, jakie zaj~ło i po dziś dzień 
konsekwentnie zajmuje Koło Polskie, wel'lpoł 
z izbą panów, je~t fak.tern pierwszorzędnego 
znaczenia dla Austrji, skoro t;ię weźmIe pod 
uwag'ę, że wzmożo la w ten sposób opozycja 
Czechów, Słowian południowych l socjal-demo~ 

.- kratów jest w stanie bardziej niż zakłócić rów
nowagę austrjacki j n aszyny pańStwowej. Hr. 
Czernin podpisując trak.tat brz >ski, nie przypu
szcza!, że tak wielkie kamienie bęClZie miał 
rzucrme pod nogi. Opozycja Koła w zdecy
dowanej formie .iest nie- wy'- ) m z'awi ,kit"m w 
dziejach galicyjskich polityków, Zdalzały się 
wplawdzle wypadki, że odma viali oni poparcia 
temu czy innemu gabi etowi, lecz w .la adzie 
rząd austrjacki . d lat pięćdziesięciu znajdował 
w nich ostoję normalego istnienia. Aż oto przy
szedł traKtat z Ukrainą i gmach zgodnego po
źycm runął w gruz. 

Dn. 18 lutego upłyn.ął ten.in zawieszenia 
bro.li pomiędzy l aństwami cel1tralnemi a Rosją. 
Ponieważ ta ostat lia nie zgodziła gię na pod
pisanit~ t aktatu pokolow.~go, wojska niemieckift 
rozpoczęły pochód w głąb Rosji, nie na.)oty~ 
kaJąc silni~jszego oporu, zajęły mi~dzy in!"emi 
Dyneburg, :v1ińsk, Ł lCl;:, Równe i Dubno. 

Zagrożony tym n:ąd bolszewicki zgłosił chęć 
ostat '('~~ne~o zuwarcia pokoju. Z rozporządze~ 
nia Rady komisarzów ludowych wysłaną zosta~ 
la do Brześcia Litewskiego delegacja, aby pod
pisać trak.tat pokoju, zaproponowany przez rząd 
niemiecki. W traktacie tym Niemcy, między 
innemi, stawiają następujący warunek: Obszary, 
które leżą na zachód od linji, zakomunikowanej 
delegatom rO$yjskim w Brześciu, i które nale
żały do państwa rosyjskiego, nie będą więcej 
podlegały terytorjalnemu zwierzchnictwu Rosji. 
Niemcy i Austro - W ęiry mają zamiar przyszłe 
losy tych terytorjów ustalić w porozumIemu 
z ich ludnością· 
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Warunek ten dotyczy sprawy Polskiej. 
Przy omawianiu tej sprawy kanclerz Rzeszy w 
mowie wypowiedzianej w dn. 25 lutego w par
lamencie Rzeszy, że "przy regulowaniu granic, 
ze strony nii!mieckiej postawione będą żądania 
jedynie takie, ktore są niezbędne ze względów 
militarnych" . 

Do powyższego dodaje "Dziennik Poznań
ski": W danym razie względy wojskowe mogą 
być bardzo obszerne i obawiać się można dal
szego okrojenia Królestwa na zachodniej granicy. 

W edług polskiej agencji prasowej, generał 
Dowbór-Musnicki, dowódca wojak polskich, sto-

CIOCIA OPINJA. 

Zgrzybiała, bezzębna, przytym na jedno oko 
ślepa i na Jedno ucho głucha, a mimo to mająca 
pretensje do miana wszystkowiedzącej i wszystko
słyszącej, zdawna znana i szanowaOCj - równie jak 
oddawna znaną jest i szanowaną głupota ludzka, 
częstokroć nosząca przydomek poczciw~j - ciocia 
OpiIije, z wiosną roku pańskiego 1918-90, wzięła na 
się trudny i b rzemienn y odpowiedzialnością obowią
zek pouczania krnąbrnych (w jej mniemaniu, przy
najmniej) latorośli dobrze wychowanych i dobrze do 
jednego poziorr.~l wyrówo.;:nych mam i pap o strasz
nej zarazie, której n?! imię "bolszewizm polski", 
a która jakoby już wychyl~ła swój potworny 8?8ka
liptyczny łeb z każdego zakątka ziemi piastowskiej. 

- W pewnej instytucji społecznej popełniono 
szereg n~dużyć, jak to jest we zwyczaju jeszcze z 
dawnych, dobrych, niemal, że z łaski carskiej ~auto
nomicznych czasów - a wnet znalazł się człowiek, 
który śmiał "prywatne brudy" zanieść do pu blicznej 
pralni, do redakcji poczytnego pisma, i z sprawy 
błahej huczek niepotrzebny iii szkoaliwy dla jedności 
narodowej ("re;ka rękę myje, noga nogę wspiNa") 
uczynił. By' Jolszewik. 

W pewnym starożytnym grodZIe, poloionym 
nad rzeką Burą, w pewnym biurze szef tegoż biura 
zajmował si~ ... rozdzielaniem cukru (dodatek drożyź
niany dla , .. królewsko· polskich" nie-nędzarzy). Usku
teczniał to w sposób niezmiernie pornysłowy a zara
zem i niezmiernie prosty: sobie i "bliższym" kilka
naście,-"dlllszyrn" par~ funtów. (Jeżeli im malo
ni8ch piją herb<'ltę bez cukru, lub wcale nie pijąi) 
l stał SIę fakt okropny: "dalsi" napisali profesl (naj
świf> '~ZCI moda, z okazji ostatnich krawiecko-politycz
nych amachów). Zgniewał się szef serdecznie i "nie
błago . .ldiożną bumagę" , naruszającą "istinne" po
rządki, podarł w drobne ka"valeczki, autorom srogim 
pokaraniem, grożąc: "ja wam dam, bolszewicy"! 

Istotnie byli to bolszewicy! 

DROBNE OGŁOSZENlf\. 

Akuuerka i ma~urlY~tka ~u~a;~~~Zien7~ ~aÓj~\~'b~~~yj; 
udziela porad. Stary Rynek N2 13 dom.J. Bema. 2-2 

lagi'neł·y kwity Powiatowej Komisji Szacunkowo-Rolnej. N2 N2 
, . 869 i 6071 z dn. 25. VIII 16 r. Znalazca proswny 

jest o oddl!mie Piotrowi Świderskieml! w Strugienicach. 

Redaktor ł\dam Przybylski. 
Druk W. Pstruszeńskiego w Łowiczu. 

jących p od Bobrujskiem, zwrócił się do niemie
dóego kierownictwa armji z pTo~bą o przysła
nie oficera dla utrzymania kontaktu w celu 
uzgodnienia wspólnych operacji wojsk niemiec
kich i polskich w akcji przeciw bolszewikom. 

Czy gen. Muśnicki istotnie działa w myśl 
porozumienia z Radą Regencyjną - nie wiado
mo, gdyż instrukcje, jakie ta wydala jego de
legatom, otoczone są najściślejszą tajemnicą. 
Ze strony zewnętrznej dochodzi jednak wiado
mość, że Rada Regencyjna. nawiązać łączność 
z armją niemiecką gen. Muśnickiemu-poleciła. 

A.P. 

-' Pan Karol mniema, że pod prostą sukmaną, 
czy podart~ bluzą roboczą, 11 nawet i (o zgrozo!) 
pod woniejącym chałatem żydowskim, bije takież 
samo serce jtlk i pod wyłogami fr'l'..ka na jedwabnej 
podszewce, - serce czuj~ce ból i rozpacz, gorycz 
i bunt ... 

Bolszewik!.. 
- Pan Jan dziwi się, że kopnięty pies, ., zwła

szcza pies rasowy (i w psim społeczeństwie istnieją 
różnice socj<,line), waruje u nogi poskromiciela; a pan 
f\~ichał wcale nie krępuje się i na wsze strony głosi 
bezczelnie, jakoby lepiej było działać, niż siedzieć 
z założanemi rękoma, lub tańczyć narodowego ma
zura, w takt międzynarodowych melodji ... 

Boi$zewicy! 
[ długo tak. bard7.o długo, opowiada ciocia 

Opinja, z urodz.enia PolkI!!, o polskim bolszewizmie. 
PI. dzieci dziwią się, dziwią-i tak sobie myślą: 

- Oj, ciociu, ciocil:, czy ty aby z "igły nie ro
bisz widły", któremi z czasem sama się skaleCLYsz, 
czy ty nie bierzesz bZljek za prawdę i nie irwożysz 
się przedwcześnie? Człowi~l, który "prał brudy·-to 
tylko taki pan, co ma odwag~ cywilną; wierzyć we 
własnli! siły - istotnie lepiej, niż czekać, aż dojrzeją 
gruszki na wierzbie, obcą r~ką posadzonej. 

Nie ma pomi~dzy nami takIch, którzy pr~gnCj 
polskiej anarchji i zbójeckiegv terroru; zaś tych któ
rzy chcą Polski zbudowanej na zasadach demokra
tyzmu. bezkrytycznie nazywać bolszewikami nie go
dzi się. Inna rzecz-upominać się o prawa, a inna-
rabow!!Ić i pal1ć. dm. 

• 

Jest tyle sił w narodzie, 
Jest tyle mnogo ludzi, 
Niechże w nie duch Twój wstąpi 
I śpiące niech pobudzi! -

St. Wyspiański. 

lan'O!łł dowód lokacyjny za N2 8596 n1l Rb. 300, wydany przez 
M~. II Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Łowiczu w dniu 

5 grudnia 1913 roku na imię Walentego Kołodziejczyka ze wsi 
Wicie gminy Jeziórko. 1-1 

ł~!2 'lu'ilPJ' n przyjmuję u~zniów. Wiadomość w redakcji "Ga
iłu ~ In ~ zet y Łowickiej". 
m.hlł;~u,tn[7ki1 oszkloną niedużą kupię. Oferty w kantorze 
il U ~ II Ił Gazety Łowickiej dla Mieczysława. 3-3 

Wydawca- Wiktor Pstruszeński. 

Za pozwoleniem cltnzury niemieckiej. 
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• a a I e. 
-- CZlłWf\Jl- Ojczyzna, nauka i cnota. - CZllWAJ!-

Zawazięczając uprzejmości redakcji "Gazety Łowickiej" będziemy mogli z ogółem czytelni
ków poazi~lić się wiadomościami o ruchu harcerskim, który w ostatnich czasach tak szybko za-
czął wzralltać na glebie polskiej. . , .. 

Gazeta .Łowicka" będzie wydawała co peWIen czas dodatek pOSWlęcony sprawom mło
dzieży, '~ głównie harcerstwu; mam też niepłonną nadzieję że re~akcja ~ie będzi~ ~arzekała na 
brak materjału. Zwracam się przedewszystkiem do ~Vas, dr~~ny l druhOWie: a takze,l do stan~~e~ 
go społeczeństwa, któremu na sercu leży dobro naszej młodZlezy, o nadsyłame artykułow do wyzeJ 
wymienionego dodatku. 

A zatym, "Czuj Duch" i do dzieła. Czuwaj! .]. B. 

CZUWAJ! 
Najukochańszym synom poświęcam. 

Nad ziemią polską "Czuwaj" polska młodzi! 
Stań do szeregu z wzniesioną prawicą, 
Jako przysięgasz codzień Panu Bogu 
Być Jej polsokości wciąż czuin~ strażnicą! 
Teraz, gdy jutrznia wolności nam wschodzi, 
Gdy słońce weszło, - jeno chmury wlencem 
Kryją je jeszcze,-że zorzy rumieńcem 
Spłonąć nie może, a jenCi mgłą świtu 
Znaczy nam smutnie t?ljnię swego bytu-
Wy, na wolności naszej stojąc progu . 
W pośródk\ęsk wielkich i wrogów powodZI, 

Czuwajcie Młodzi! 
Harcerze polscy, dzis;aj wy jeszcze dzieci, pa(:hol~ta, 
Jutro was ,oże zmieni 11?1 rycerzy, 
Gdy ~6sza Polska zmartwychwstanie święta ... 
Od was, najmłodsi, jej przyszłość zależy! 
Więc do szeregu! Dalej żwawo, tłumnie 
Krzepcie na przyszłość i ciała i duchy! 
Promienne czoła wznieście w górę dumnie, 
Bo wy w przyszłości orły - a nie sępy, 
Wam w niebo wzlatać, rwać cI-Jmury ~a strzępy, 
Że słońc0 kryją, i stargać łańcuchy, 
Co wam krępuji:j i cieła i duchy. 
Jako ci w Tatrach drzemiący rycerze ... 

Czuwaj! - Harcerze! 
"Baczność", Harcerze! Zegar CZ<lS wydzwania, 
Godziny płyną niewstrzymane w biegu, 
Na chmurne niebo jutrznia się wyłania, 
Spieszcie, by stanąć pierwsi do szeregu! 
Bo pora krótKa! Kto chwilę zależy. 
Rozpieści cinło, wrośIlie m1Jrny duchem
Temu nie miejsce stanąć wśród rycerzy. 
Na to trza wzrastać orlęciem i zuchem! 
Walczyć wam trzeba, by te od stuleci 
Strząsnąć skrzydłami, gromadzone śmieci, 
"Czuwaj!", by kiedy złoty róg Zadzwoni-

Stanąć do broni! 
M. S. U!dakowska. 

Gotyd(a wieża, obok l{opułka

Zgadnijcie, proszę, co to za spółka? 

~ltRW~1 HAR[tRI~ POl~[Y. 
(Na podst1!lwie pamiętnika Frllnciszka Mickiewicza.) 

Przeszło 100 lat mija od tej ch ,vili. .. 
Od kr",ńca do krańca Europy rozlegała 3i~ wrza

wa wojenna, szczęk broni i huk wystrzałów. Wobło
kach dymów prochowych przelatywaly złote orły NiI
poleońskie, posłuszne skini.eniu ~i~l~iego cesarz.a, a 
na ich czele zawsze szły l1IezwyC1ęzone, setką bitew 
wsławione pułki polskie. o Polska zapatrzona w Na
poloona widziała w nim dobrego genjus:a, . który 
spełni naj ~orętsze życzenia, skrus~y zabolcow I Wol
ność nam wróci.- I słała mu SWOIch l1c:jk:pszych sy
nów. Napoleon brał, kośćmi polskimi zasiał świat 
cały, aż wreszcie w pokoju tylżyckim rzucił nZim 
strz~p, szczupłe I~sięstewko Warszl!lwskie. 

Wtedy wszystko, co jeszcze do liapoleona nie 
pC'szło, rzuciło sit:: do szeregów narodowych. Serca 
nową rozgorzały nadzieją, cieszono się, że jest cho~ 
piędż gruntu, na którym można się twardo oprze.c, 
skąd braciom, jeszcze w niewoli jęczt:lcym, będZie 
można podać ręką i do Macierzy ich przyh _zyć. 

f1 gdy wybuchła bohaterska i zwycięsl<a wojna 
z Hustrją w r. 1809, ziemie dotychczas pod zabora
mi pozostające drgnęły, gdyż zdajo im się, że to JUż 
nadszedł czas wyzwolenia. Zabór austryjacki za broń 
shwycił i poddał się pod rozkazy 1\.5. Józefa, który 
w bojach nietylko nie słabł, lecz w siły rósł i szedł, 

,jak lawina, d?bywając zam~ów i ni~zcz~c wszędy śl~
dy austryjacklego pan.owama. WOJew?~z!wa ruskl~ 
i litewskie zaczęły slac całą swą młoazJez do armJI 
Księstwa, marząc o tym, że wróci ona w rodzinne 
strony, wiedziona przez ukochanego bohatera i zdep
tawszy usypane kordony, w zWZlrtych kolumnach, 
IOpOCi~C: rozwiniętymi sztandary i lśnillc bagnetów 
ostrzami, wroga precz wymiecie. 

W tych to czasaCfl płomiennych, pełnych wiel
kich myśli i nastrojów gorqczkowyr.h, gdy każdy dzień 
budził nowe m:dzieje, ół żądza wolności rozkoszą czy
niła każdą ofiarę, gdy jak Polska długa i szeroka po 
domach tylko kobiety, starcy i dzieci pozostali-cho
dził do gimnazjum X.· X. Dominikanów w cichym 
miasteczku litewskim Nowogródku, ll-letni f\dam 
Mickiewicz wraz ze starszym o 2 przeszło lata, 
Franciszkiem. 

Z cichych rozmów, prowadzonych przez itar-
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szych, z ogólnego ntlstroju serc i umysłów uchwyci
li chłopcy nut~ najsilniejszą: w ich wrażliwych se.r
cach wzrastało poczucie, że z ztlborcZ\ tylko bromą 
można si~ rozprawić i że każdy dobry syn Ojczyzny, 
,vi nien si~ jak najwcześniej do broni zaprawiać. To 
też, gdy raz w czasie rekreacji zebrało się w dworku 
państwa Mickiewiczów kilku starszych i młodszych 
kolegów, obaj mali Mickiewicze zaproponowali odby
wanie ćwiczeń wojskowych. Cbłopcom to się ogrom
nie podobało i odtąd Wli wtorki i czwartki po poł~d
nlu , w czasie rekreacji-podwórze dworku zapełnIa
ła młodzie:ż . Podzieloni! na oddziałki pod komendą 
starszych kolegów, naśladował. ruchy bronią i obro
ty s tojących w mieście żołnierzy moskiewskich. ZI2-
bawZl ta wnet tak się rozpowszechniła, że dla braku 
miejsca na podwórzu musiano się przenieść w ślicz
ne, pełne pagórków, dolin, łąk i lasów - okolice 
miasta. 

Trwało to już dłuższy czas, aż dowiedział się o 
tym X. Marcin Rokicki, prefekt szkoły, a zobaczywszy, 
że od tego czasu ustały figle i hulatyki, że chłopcy 
pilnują swej godności "wojskowej" i kształcą siZ! 
w cnotach rycerskich, np. jeżeli który dał _parol żoł
nierski", to słowa bezwarunkowo dotrzymał - zajął 
się tym "wojskiem" bardzo gorliwie i po naradzie 
z profesorami i obywatelstwe m, oraz uzyskawszy po
zwolenie władz moskiewskich, posttlnowił zorganizo
wać "Bataljony szkolne". Podzielono chłopców kla
sami na bataljony, bataljony na plutony, stworzono 
grenadjerów, strzelców i konnicę i cały korpus umun: 
Jurowano i uzbrojono. Introligatorowie dostarczali 
papieru do rogatych czapek, szabel, pochew i tornis
trów; stolarze lmnc, pałaszów i karabinów drewnia
nych z bagnetami; 'blacharze blaszanych ozdób bia
łych do rynsztunków. Matki, siostry i krewne z nie
wymowną ochotą szyły mundury dla żołnierzy swej 
rodziny. Ponieważ było 6 klas, przeto tyleż sztanda
rów na bławatach jedwabiami, złotem i srebrem wy
haftowały. Poświ~cenie sztandarów i pierwszy uro
czysty przegląd tych bataljonów, odbyły się dnia 3-go 
maja 1810 roku. Serca rosły wszystkim, patrzącym 
na te roty mlodociane idące miarowym krokiem, 
z marsem na dzieci nnych twarzach, z bronią w mun
durach wojsk polskich i cześć oddajZ\ce kochanemu 
prefektowi, stojącemu z nCljwybitniejszymi osobistoś
ciami miasteczka na schodach kościoła. Radowano 
si~ tym widokiem i błogosławiono im w duszach. 

Odtąd bataljony te odbywały regu larnie co ty
dzień ćwiczenia pod lesistą górą Mendoga, -a starzy 
wiarusy kościuszkowscy i dawni legjoniści, przyuczali 
chłopców do sztuki wojskowej. Uczono się musztry, 
robienia bronią, ataków, obrony, podchodzeń, prze
kradań i t. p. Wnet oddziały te doszły do takiej 
wprawy i karności, że w podziw wprawiały dowód
ców, przesuwających się przez miasto oddziałów ro
syjskich. 

F\ chłopcy byli dumni ze swej służby i nie do
zwalali, by najlżejszy cień padł na nich. 

Rż zaszedł wypadak, który kres położył dalsze
mu istnieniu bataljonów. Oto, raz po zwykłych ćwi
czeniach udały się oddziały do Horodziłówki, ~dzie 
podjęli je skromnym podwieczorkiem Państwo Kiers
nowscy. Tymczasem przybył do Nowogródka na kil
kudniowy pobyt pułk dragonów rosyjskich i warty 
zaciągnął. Po lachodzie słońca zClwarczały w Horo
dziłówce bębny, sformowano szyk pochodowy i ru
szono ochoczo ze śpiewami do domu. Gdy bataljo
ny dochodziły do miasta, stojący na rogatce ront 
moskiewski, widząc Il'undury wojsk polskich za broń 
porwał, ale przekonawszy się że to młodzież, puścił 
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ich wolno. Z uderzeniem godziny lO-ej wiecz. sta-
nęły bat1~ljony na rynku. (d. n.) 

Harcerzu Polski! ... 
"Młodościi ty nad poziomy 
Wylatuj, a oldem słońca, 
Ludzkości całe ogromy, 
Przenikaj z końca do końca!.." 

Temi wzniosłem i słowy przemllwia do serCl! 
młodzieży wielki nasz poeta, Adam Mickiewicz, za
chęcając ją do czynu i do walki Z przeciwnościami, 
spotykanemi na drodze życia. Młodości kładzie on 
za cel, za obowiązek podźwignięcia ludzkości z "zamę
tu". Widzimy wi~c z tego, że w młodzieży powin
na przejawiać się s i ła, która by ujawniła naszą wol~ 
i któraby była w możności spełnić pokładane w nas 
nadzieje. f\ czeka nas przecież nielada zad~nie do 
spełnienia. Prędzej czy póżniej rozszalały orkan bu
rzy wojennej w kraju naszym i nil całej kuli ziem
skiej przeminie i nastąpi, przez wszystkich z upra
gnieniem oczekiwany, pokój. F\ wtedy? 

Wte!dy to właśnie w dźwigającej się już powoli 
z upadku, Ojczyżnie otworzy się pole do pracy dla 
każdego dobrze i szczerze czującego Polaka. 

Może się również zdarzyć, iż Ojczyzna zażąda 
od nas pomocy do swego wyzwotenia i odrodzenia. 
Jak w pierwszym, tak i w drugi-m wypadku trzeba 
być za młodu przygotowanym, co właśnie zdoJne są 
uczynić związki i stowarzyszenia młodzieży, jak np. 
harcerstwo i inne. Boć przecież idee harcerstwa slt 
jednymi z najiepszych, głoszonych wśród społeczeń
stwa. "Bóg i Ojczyzna"-oto są zawołania harcerzy, 
którzy już od dziG!ciństwa starajC\ si~ tego Boga i Oj
czyznę poznać i pokochać swem młodocianem ser
cem, wdmżają sie; do kurności i posłuszeństwa, tych 
tak niezbędnych, a niestety! tak malo rozwiniętych 
w nas cech. Przeto, Harcerzu Polski! kochaj Boga 
i Ojczyznę, bądź karnym i posłusznym, dobrym i u
czynnym, a jednocześnie "okiem zlońca, ludzkości 
całe ogromy, przenikClj z końca do końca-. Swoim 
postępowaniem nie podkopuj wiary i ufności innych 
w twe młodzieńcze siły, ale staraj się tę wiarę spo
tęgować i wykazać, że jednak zaufanie to nie jest 
bezpodstawne, że ma pewne poparcie za sobą. Po
stępowanie twoje teraz VI gromadzie młodzieńczej 
jest wskazówką życia przyszłego, bo "młodość jest 
rzeźbiarką," a trzeba pamiętać, że "cios jej dłutil 
wiecznotrwały" . 

"Hej, ramię do ramienia! silnemi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie koliskol 
Zestrzelmy myśli w jedno 'Ognisko, 
I w jedno ognisko duchy!" 

powiada w innym miejscu ten sam poet8. 
Gdzież może być większa łączność, większy ze

spół pracy, jak nie w drużynach harcerskich? Staraj 
sie; przeto, Harcerzu polski, te ogniwa, wiążące jed
nych z drugi mi jeszcze bardziej wzmacniać i zacieś
nlflC. Niech ci te węzły harcerskie, z któremi masz 
do czynienia w codziennym życiu, będZ\ żywym obra
zem węzłów duchowych, łączących jednostki w jedną 
nierozerwalną człoŚć. Staraj się, krótko mówiZ\c, ży
cie swoje ułożyć w ten sposób i postępować tak, 
abyś w każdej chwili mógł stanąć na wezwanie "zło
tego rogu", wzywającego nas na ratunek i pomoc 
strapionej i nieszczęśliwej Ojczyżnie, lub też położyć 
dla Niej zasługi w ten, czy inny sposób... ]. Z. 




